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Bies pędzi przed nami...
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Z. MORAWSKA.

Sprzymierzeńcy
POWIEŚĆ Z ROKU 1812.

D. C.

ędziesz miała nie jeden, jeno daj ży- 
wo owsa, chleba i co tam masz do 
jedzenia — wołał Jędrek.
Dziewczyna, mrucząc coś pod nosem, 

wstała, okręciła się kilka razy zręcznie na jednej 
nodze, potem odwaliła z niezwykłą siłą płaski 
kamień na którym siedziała i rzekła:

— Wejdź, znajdziesz.
I wskazała duży otwór, którego na razie przy­

były dojrzeć nie mógł.
W Jędrku zakołatała jakaś zabobonna trwo­

ga, ale otrząsnąwszy się, wziął z komina palącą 
się głownię i zaświecił, chcąc przyjrzeć się miej­
scu, gdzie mu wejść kazano.

— Nie wchodź z ogniem, tam proch! — za­
wołała dziewczyna, zatrzymując jego rękę.

— Wiem, że tam proch, bo mi wiedźma mó­
wiła i wcale tam wejść nie myślę, chcę tylko 
poświecić. Wiedźma wyraźnie powiedziała:

— Sam nie wchodź; niech... bodajże cię... 
zapomniałem, jak ona cię nazwała?

— Datasza — podszepnęła dziewczyna.
— Tak, tak mówiła: Datasza niech wejdzie 

i przyniesie, co trzeba, ja tam zaraz przyjdę, to 
mi zapłacisz — mówił Jędrek, powtarzając słowa 
rzekomej wiedźmy, której nigdy nie widział.

— Ba, jej zapłacisz...—przerwała dziewczyna.
— To też spiesz się, wezmę co dasz, nim 

wiedźma przyjdzie, zapłacę tobie, uciekniesz w świat. 
Wyprowadzę cię i przed wiedźmą osłonię—dodał.

— A dużo dasz groszy? — spytała.
— Dwa duże białe ruble.
— Chi, chi, chi! — zaśmiała się, potem rzekła:
— Daj tyle, ile masz palców u jednej ręki!
— Może i dam, ale zobaczę pierwej, co przy­

niesiesz.
— Chodź ze mną! zawołała.
— Nie mogę; wiedźma jeno tobie kazała. 

Ale spiesz się, bo nie uciekniesz przed jej na­
dejściem — rzeki stanowczym głosem Jędrek.

— Będę tutaj stał i odbierał, a ty wynoś 
rozkazał.

— Zabij wiedźmę! — zawołała dziewczyna 
z determinacyą.

— Dobrze, zabiję! jeno się spiesz! jeszcze 
nas oboje urzeknie!

— Słowo, że zabijesz? — spytała Datasza.

— Słowa dać nie mogę, bo to z wiedźmą 
robota. Dziewczyna się zamyśliła i rzekła:

— Daj choć jeden grosz duży srebrny za­
raz! — targowała się dziewczyna.

Nie dam, póki mi nie dasz chleba i in­
nych zapasów. W dodatku oskarżę cię przed 
wiedźmą.

— Idę, już idę! — zawołała Datasza i ze zwin­
nością szczura wsunęła się w otwór.

Po chwili nad otworem ukazał się duży bo­
chen czarnego chleba i kawał wędzonej słoniny.

Jędrek złapał te proste przysmaki łapczywie.
W zamian rzucił rubla srebrnego, który je­

szcze łapczywiej pochwyciła Datasza i zachicho­
tała po swojemu.

— Dawaj więcej — przynaglał Jędrek, zapy­
chając usta chlebem i słoniną, których dawno nie 
kosztował.

Ale zaraz splunął i dopiero, przeżegnawszy 
chleb, ugryzł drugi raz.

— Wiedźmy chleb, trzeba złe wypędzić - 
pomyślał.

Wkrótce Datasza podała mu dużą miarę owsa.
Pochwycił go z większą jeszcze radością, niż 

chleb.
- Dawno już mój kasztan nie miał takiego 

pożywienia.
Ale co to? brrr! — zawołał przypatrując 

się dwom wielkim kosmatym łapom, leżącym na 
wierzchu owsa.

Nie było jednak czasu do namysłu, bó dzie­
wczyna, zachęcona rublem, podawała coraz to 
nowe miary owsa, na których zawsze leżał kawa­
łek suszonego mięsiwa.

Część zadymionej izby zastawiona była owsem, 
chlebem i mięsiwem.

— No, dość już! — zawołał Jędrek.
— Wychodź, może nadejść wiedźma i nie 

zdążysz uciec.
Dziewczyna wyskoczyła z jamy i nadstawia­

jąc rękę, zachichotała znowu.
— I w niej nieczysta siła, niktby przecie nie 

mógł się z takiej głębokiej jamy tak łatwo wy­
dobyć — pomyślał.

Nie miałaby też takiej mocy do wydźwi- 
gnięcia ciężarów — dodał.

Ale na złe jest krzyż święty. Jeżeli dya- 
beł z jakiej miary nie wyskoczy, to znak, że 
wszystkie zapasy jeść można bez trwogi — uspo­
kajał się nasz podoficer.

Dziewczyna patrzyła nań urągliwie i wycią­
gając ręce, wołała:
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— Dawaj grosze!
Jędrek rzucił jej pięć rubli srebrnych, co ją 

tak uradowało, że rozszerzyła ręce i chciała go 
uściskać.

Lecz młodzieniec nakreślił szeroko krzyż 
święty, zastawił się pałaszem i zawołał:

— Uciekaj, bo wiedźma idzie!
Datasza wyskoczyła z chaty, niosąc pod sze­

roką płachtą pokaźny jakiś tobołek.
Podoficer zaś wybiegł i zawołał kilku żoł­

nierzy. Część zapasów spożyli zaraz, śmiejąc 
się i żartując z fortelu swego podoficera; resztę 
wrzucili na furgon, nie zapominając o doskonałem 
nakarmieniu koni.

Intrygowały wszystkich wielkie kosmate łapy, 
ale te Jędrek ukrył na dnie woza wraz z węzeł­
kiem i butami.

Datasza tymczasem przedzierała się przez 
szeregi żołnierzy, strasząc ich czerwoną swą płach­
tą, rozwiewającą się w blasku księżyca i bez- 
przestannym chichotem, lub udawaniem głosów 
najrozmaitszych zwierząt i ptaków.

Biegła drogą do Moskwy.
Biegła najpierw pieszo, potem zdobywszy 

snąć w jakiejś wiosce konia, pędziła na nim, w roz- 
zwianej swej czerwonej płachcie.

IX. 
NIEDŹWIEDZIE ŁAPY.

Wlokły się dalej szeregi wielkiej armii ku 
Moskwie, bez żadnych nadzwyczajnych przygód 
i staczania walki. Lecz choroby ze złej wody 
dziesiątkowały nieszczęśliwych.

A przed nimi przebiegała na koniu jakaś krwa­
wa postać z rozwianą czerwoną płachtą i straszyła, 
jak widmo nieszczęścia.

- Bies pędzi przed nami! — mówiono z za­
bobonną trwogą.

Nieopodal od wioski Borodino, leżącej o 104 
wiorst od Moskwy do obozu ks. Poniatowskiego 
przybył jenerał Sebastiani i rzekł:

— Najjaśniejszy pan rozkazał, aby szeregi 
waszej książęcej mości osłaniały prawe skrzydło 
armii; ja zaś przybywam ze swoimi dla dopomo- 
żenia mu w tej trudnej sprawie.

Książę uśmiechnął się gorzko i pomyślał:
- Nowego stróża mi przydają...

Poczciwy wioch rozumiał intencyę cesarza, 
lecz znając zasługi księcia osłodził mu tę pi­
gułkę, oddając się zupełnie pod jego rozkazy.

Napoleon kazał rozbić swoje namioty nieo­
podal od twierdzy Możańska, obejrzał jak zwy­
kle przez lunetę mury i cały teren.

Zdarzyło się, że jenerał przechodził właśnie i spostrzegł je w rękach podoficera.
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W nocy kazał zbudzić przybocznego adiu­
tanta i zawołał:

— Chłapowski zaniesie rozkaz: jenerał Dą­
browski uderzy na Możajsk.

Poczem padł na posłanie wielce znużony.
Był blady, wysilał głos, gdy mówił, cały po­

przedni dzień nie siadł na konia, przechadzał się 
wciąż z lunetą przy oczach, często siadał na po­
łowem krześle i wydawał gorączkowo rozkazy; 
znać, że był cierpiący, nie wzywał jednak przy­
bocznego lekarza, tylko częściej niż zwykle niu- 
chal tabakę i łykał jakieś pigułki, które zawsze 
nosił przy sobie.

Ci, co byli bliżej, patrzyli nań ze współczu­
ciem, podziwiając:

— Co za siła! — mimo widocznych cierpień 
nie przerywa ani na chwilę pracy; czujne oko po­
syła na wszystkie strony!

Jenerał Chłapowski nie zdążył jeszcze za­
nieść rozkazu, gdy przed każdym batalionem czy­
tano krótką proklamację władcy.

Jenerał Dąbrowski rozkazał grać marsza.
Przy dźwiękach kapeli konie tak się rwały, 

że trudno je było utrzymać. Ludziom serce ska­
kało i tylko sùbordynacja wojskowa nie pozwoliła 
wyrwać się naprzód.

W tern -zagrzmiały działa.
To Eugeniusz Beauharnais z lewego skrzydła 

rozpoczynał atak.
Wtedy i jenerał Dąbrowski uderzył.
Szalona jego jazda rzuciła się jak wicher.
Muzyka wciąż brzmiała, mieszając się z ry­

kiem dział i zgiełkiem bitwy.
Napoleon stał na wzgórzu z lunetą przy 

oczach.
Ilekroć spostrzegł nowy wyłom w murach, 

powtarzał:
- Braves! braves! (Waleczni! waleczni!)

Mimo iż mury Możajska setnie były podziura­
wione, jenerałowie francuscy przybywali co chwila 
do władcy z prośbą o przysłanie piechoty, dla 
łatwiejszego wdarcia się za mury i zajęcia twierdzy.

— Nie trzeba — odpowiadał tenże.—Tam są 
polacy!

Któregoś z nich zapytał:
— A książę Poniatowski?

Od strony lasu uderza—odpowiedział mu 
tenże.

— Dobrze, on sobie da radę! *)  — mruknął 
Napoleon, nie odejmując lunety od oczu.

*) Dosłowne. Z pamiętników sekretarza césars, barona Fain.

Napróżno jednak szukał tak srodze skrzywdzo­
nego przez siebie bohatera; las zasłaniał go przed 
oczami władcy.

Lasek ten, otoczony błotami, wydzierali sobie 
nawzajem polacy i rosyanie,

Około godziny 6-ej d. 7 września przynie­
siono raport Napoleonowi:

„Po krótkiej walce pod wsią Borodinem, ru­
szono pod Możajsk; twierdza ta została zdobytą. 
Poległ głównodowodzący wojskami rosyjskiemi 
jenerał Tuczków i wielu innych.,,

— Spodziewałem się tego — przerwał władca. 
Byli tam polacy!

— Rosyanie pod dowództwem Kutuzowa co­
fnęli się za Możajsk, drogą ku Moskwie — mówił 
dalej raportujący.

— Zaprzestać walki, nie ścigać! — rzucił Na­
poleon.

I schylił się nad mapą rozłożoną, na polo- 
wym stole.

Zwycięstwo kosztowało obie strony przeszło 
po 100,000 ludzi; Polacy stracili więcej niż 2,000, 
ale czyż władcy na takie rzeczy zwracają uwagę!

Zapewne też nie ogromna ilość poległych, 
lecz inne jakieś względy zmusiły Napoleona, że 
nie dał rozkazu do ścigania nieprzyjaciela.

— Na Moskwę! — rzucił.
I wlokło się dalej wojsko, nie spotykając ni­

gdzie w ogóle żywności, ani nawet ludzi kryjących 
się po lasach. Wlokło się a coraz to większe 
zniechęcenie wkradało się w ich serca.

Tylko polaków zagrzewała myśl:
— Napoleon odbuduje Polskę...
Im bliżej byli Moskwy, gęściej dały się spo­

tykać chaty porządne, choć zupełnie na inną zbu­
dowane modłę, niż gdziekolwiek indziej. Lecz 
chaty były opustoszałe. Ludzi i żywności w nich 
nie było. Wygrzebywano tylko ziemniaki, uwa­
żając je za największy przysmak.

Pewnego dnia na postoju, gdy przeszukiwa­
no wielce opróżniony furgon, idący z pułkiem je­
nerała Chłapowskiego, Olszak przypomniał sobie 
owe wielkie, kosmate łapy.

Może to czarcie — pomyślał sobie. I prze­
żegnawszy je, chciał wyrzucić.

Zdarzyło się, że jenerał przechodził właśnie 
i spostrzegł je w rękach podoficera.

— A ty skądeś to wziął? zapytał.
Olszak, stanąwszy w pozycji wojskowej, opo­

wiedział całą swą przygodę w chacie rzekomej 
wiedźmy.

D. c. n.
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Młodość Z. Krasińskiego.
(W setną rocznicę urodzin).

149

dok.

11 sierpnia zobaczył się Krasiński ze sławnym 
już podówczas piewcą Wallenroda. Fakt ten opi­
suje w sposób następujący:

„Mickiewicz bardzo grzecznie mnie przyjął; 
ale jest bardzo bladym i słabym; małego wzrostu, 
wychudłej twarzy, ale pięknych, spokojnych, me- 
lancholicznych rysów.

„Towarzystwo Odyńca niezmiernie mi jest 
miłem; wiele przyjaźni okazuje mi i wdzięczności 
za dobroć Papy. Mickiewicz jest zimny, ponury. 
Dziwne czasem robimy sobie o ludziach wyobra­
żenia, które upada za ich poznaniem".

Znać, że spotkanie się z człowiekiem, z któ­
rym później Krasiński miał stanąć w jednym sze­
regu, rozczarowało go. Mickiewicz wogóle nie­
chętnie zawierał nowe znajomości, a wówczas 
trapiło go niezdrowie ogólne i niepewność o An- 
kwiczów, przebywających w Paryżu.

W dalszym ciągu podróżował Krasiński po 
Szwajcaryi, w towarzystwie Mickiewicza i Odyńca. 
„Po wykładach Rossiego— powiada Kallenbach— 
po lekcyach Rogeta, rozszerzających widnokrąg 
umysłowy i wydoskonalających styl obcy, ode­
tchnął Zygmunt Krasiński przy boku Adama Mic­
kiewicza pełną piersią i na całe życie zaczerpnął 
filareckiego ducha. Przy tym genialnym nauczy­
cielu, bez lekcyi i wykładów nauczył się na świat 
inaczej, zdrowiej spoglądać, a dalszym jego my­
ślom, natchnieniom i aspiracyom poetyckim nadał 
kierunek śpiewak Wallenroda i Parysa".

Skłonił on młodziutkiego towarzysza podró­
ży do wynurzeń ze swych myśli i uczuć, a słu­
chał go cierpliwie ku niemałemu zdziwieniu Odyńca, 
który znał swego genialnego przyjaciela tylko 
z tej strony, że Mickiewicz nie lubił zazwyczaj 
przekonywać drugich i prostować ich mylnych za­
patrywań, zwłaszcza zaś w stosunkach „ze swo­
imi", których albo z góry wyłaje, albo milczeniem 
tylko veto swoje wyraża.

Odyniec dawał Krasińskiemu, jak sam to nazy­
wa, „lekcye wierszowania", których skutek był taki, 
że po krótkim czasie uczeń łowił uchem rytm 
1 różnice wierszy „bez liczenia na palcach". Pra­
wdopodobnie gadatliwy i roztropny przyjaciel 
Mickiewicza uważał się za większego poetę od 
Krasińskiego; wszakże proza tego młodzieńca ma 
niezawodną wyższość nad wierszami Odyńca.

Po skończonej podróży Mickiewicz odjechał 
»i prawie smutném było i rozczulającem widzieć— 
pisze Krasiński do ojca—kiedy się żegnał z Odyń- 
cem. Myśl, że może już nigdy się nie zobaczą, 
rzucała barwę boleści na tę chwilę. Ściskali się 
^go, Odyniec ze łzami w oczach, Mickiewicz 

ze stalszą postawą, ale z twarzą, na której znać 
nyło najgłębszy smutek."

Jenerał pragnął, wobec wiszącej w powietrzu 
wojny polsko - rosyjskiej, jaknajbardziej oddalić 
syna od teatru wojny. Wskutek narad listo­

wnych postanowiono, że Zygmunt Krasiński prze­
niesie się ze swym mentorem do Włoch. Osta­
tni. dzień pobytu w Genewie spędza Krasiński na 
pożegnaniu jeziora i tych miejsc, które widziały 
szczęście jego. Z głębokim smutkiem żegna się 
z Recrem i Zamoyskim, odjeżdża, odprowadza­
ny na milę przez przyjaciół.

Rok spędzony w Genewie, przez obcowanie 
z orlim duchem Mickiewicza, zbliżył go do owej 
tajemnej świątyni, gdzie przebywa arka narodo­
wej poezyi. Ból i męka, jaką na duszę młodzień­
ca włożyły lata życia, będą w płomiennej jego 
piersi zwęglały się na cudne dyamenty natchnienia.

** *
W Medyolanie staje Krasiński 7 listopada, 

ogląda tam wspaniałą katedrę i po krótkim po­
bycie zbliża się do Rzymu. Na gruncie wieczne­
go miasta stanął w dniu 30 listopada 1830 roku, 
t. j. w pierwszym dniu rewolucyi, która pożogą 
ogarnęła Warszawę i gorącą lawą roztaczała się 
na kraj cały. Może jakieś tajemne przeczucia, 
może jakaś cicha udręka kazała mu domy­
ślać się, że tam w Polsce dzieją się rzeczy krwawe 
i groźne. Nie wiedział on, co wówczas działo 
się z ojcem jego, nie przejrzał, że wkrótce 
„serce jego znękane dziecinną prawie miłością dla 
Henryetty Willan, zajęknie od bólu męskiego na 
głos cierpień ojczyzny."

□potkał tam Mickiewicza, który zwątpiały, 
bezradny i pełen boleści, błąkał się po Rzymie, 
mając cierpienie głęboko wyryte na twarzy.

Rzecz dziwna, że pamiętniki Krasińskiego, 
prace literackie i listy świadczą, że aż do 15 lub 16 
grudnia nie wiedział on nic o wybuchu rewolucyi 
w Polsce.

W. Krasiński nie chciał złamać przysięgi zło­
żonej „królowi polskiemu Mikołajowi I" i podał 
się do dymisyi, a w liście do „króla" oświadczył, 
że wierności, której przysiągł — dochował, lecz 
przeciwko krajowi niczem służyć nie będzie, ani 
bronią, ani radą. Mikołaj 1 wezwał go do Pe­
tersburga. Naród ze zgrozą ogłosił Krasińskiego 
za zdrajcę sprawy narodowej.

Strasznem echem odbiła się ta wieść w du­
szy przebywającego we Włoszech Zygmunta. Po­
ciesza go Recre, dowodząc, że idzie do powsze­
chnej wojny, która wskrzesi Polskę. A tymczasem 
ambasador rosyjski dał rozkaz, aby polacy opuścili 
Rzym. Mickiewicz, jako litwin, mógł tam jeszcze 
pozostać, lecz bawił niedługo.

Krasiński znalazł się po raz drugi w Gene­
wie, gdzie doszedł go list ojca, nakazujący nie 
mieszać się do powstania. Śyn, postawiony raz 
jeszcze pomiędzy ojcem a ojczyzną — wybiera 
obowiązki względem niej, przeszedłszy piekło 
walk i rozterki duchowej. Postanowił przekraść 
się do Polski na Paryż, podobnie jak Mickiewicz, 
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przedostać się do jej granic i stanąć w szere­
gach. W płomiennym liście do ojca, donosząc 
mu o swojem postanowieniu, wylewa przed nim ca­
łą gorycz swoją, cale wzburzenie młodej i szla­
chetnej duszy, dając świadectwo, że jest pola­
kiem z ducha, krwi i kości.

Ale usłużny „Pan Jakubowski zamknął mu 
wszystkie drogi do wyjazdu".

Pisze więc powieści, toczy długie rozmowy 
z Mickiewiczem, koresponduje z Recre’m, a wszy­
stko to czyni „nosząc węgiel rozżarzony w łonie". 
Upadek powstania, jakby ciężka lawina, stoczył 
się na jego duszę, o rozpacz niemal przyprawia­
jąc młodzieńca. A jednocześnie pisze on utwory 
tak płomienne i skrzydlate, jak dusza jego uno­
sząca się w tęsknocie ku lepszym krainom bytu. 

Nr 13

Adam Spaleniec i Agaj-Cłjan są świadkami postę­
pu, jaki uczynił Krasiński na polu twórczości li­
terackiej.

W r. 1832 opuszcza Krasiński Genewę, aże­
by powrócić do kraju, gdzie już „panował porzą­
dek". Przeczucie strasznych wrażeń, jakie spo­
tkają go w ziemi ojczystej, kędy zduszono pło- 
mienisko pożaru, zgliszcza nadziei, po których błą­
kać się będzie, ojciec tyle uczuć budzący—wszy­
stko to kirem melancholii obwijało jego duszę.

Taką była młodość Krasińskiego—orla i du­
mna pełna boleści, wołająca o bohaterstwo.

Lećmy za tym królewskim ptakiem, szybują­
cym w rozsłonecznione niebo. Ale nim lot brać 
poczniemy, jak on uzbrójmy umysł i wykształćmy 
serce.

Albin Jacbondowicz.

Walka z żywiołem. Dok
O! jakież to niewysłowione, bolesne drama­

ty rozgrywają się we wnętrzu tych przybytków, 
gdzie śmierć czai się podstępnie o każdej go­
dzinie!

— Tak, panie, proszę mi wierzyć, że my 
zawsze bywamy wysunięci jak awangarda w ar­

rosnąć, rosnąć tak, że wody pokryły nizsze czę­
ści wysepki. Potem stopniowo doszły aż do pro­
gów domu, zalały żłób i sionkę- Biedna krówka 
byłaby się wtedy na pewno rozstała z życiem. 
Patrzyliśmy na nią, jak błądząc między skalnymi 
pagórkami i zawodząc żałośnie, oglądała się w na­

mii, na pierwszy ogień, i zaszczyt to nam przy­
nosi — mówił jeden ze strażników latarni mor­
skiej na wyspach Des Glenans, nazajutrz po 
okropnym cyklonie w r. 1896.

Oto dosłowna opowieść świadka:
„W ową c wilę 

było nas na wy­
spie tylko dwo­
je: moja córka, 
ja, i jedyna ży­
wicielka i podpo­
ra, krówka nasza. 
Córka przygoto­
wywała właśnie 
wieczerzę, kiedy 
podniecając pło­
mień w latarni, 
dostrzegłem, że 
zanosi się na bu­
rzę. Uprzedzi­
łem dziewczynę, 
że musimy czu­
wać tej noc y.
Ona przed wejściem na górę chciała zamknąć 
krowę w stajence, ale mnie przyszło do głowy, 
że lepiej pozostawić bydlątko własnemu instykto- 
wi, w czem się wcale nie myliłem, gdyż zale­
dwie dostaliśmy się do wieży, morze zaczęło 

szą stronę.
Nagle zapadł zmrok, jakby przed końcem 

świata; ani sposobu dojrzeć ani usłyszeć czego­
kolwiek. Latarnia chwiała się na wszystkie stro­
ny niby pijany człowiek. Umieściłem córkę na 

czatach w zagłę­
bieniu schodów, 
aby pilnowała 
przypływu m o- 
rza. Raptem, bez 
tchu prawie wpa­
da do mnie. Co 
się stało? Okien­
ko na pierwszem 
piętrze wyważo­
ne!...

Szczęściem, 
otwór nie był du­
ży, i mogliśmy 
go moją kamizel­
ką zasłonić i ut­
kać. Powiedzia­
łem dziewczynie:

— Miej czujne oko, rozumiesz?
To też nie ruszyła się z miejsca aż do bia­

łego dnia.
Mnie zaś, po powrocie do izdebki, uderzyły 

w twarz odłamki szkła. Zle, myślę sobie. Trze-

Bicie fal o skałę nadmorską w Sycylii.
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ba będzie, żeby płomień nie zagasł, stanąć i oprzeć 
się plecami o latarnię. W taką porę bez kafta­
na trochę za chłodno, ale to nie przelewki, rada 
musi się znaleść...

Woda posunęła ;się aż do drugiego ^piętra;

tej ciężkiej roboty, powracali na górę, wyjący bez 
przerwy huragan wywracał ich przy każdym stopniu 
schodów i przeszkadzał iść do tego stopnia, że 
musieli, przyciskając się do murów/ czołgać się 
na czworakach.

zdawało mi się, że zalewa mnie dokoła. Tak się 
z wściekłości pie­
niła, jak mleko 
warzone na o- 
gniu.

A zewnątrz sy­
pał się g r u z, 
spadały w cze­
luść połamane 
belki, potłuczo­
ne kamienie 
z hukiem, aż do 
zawrotu głowy.

Lodowatą mgłą 
przeniknięty by­
łem na wskroś; 
zęby mi szczęka­
ły jak w febrze, 
w nogach czułem zupełną niemoc.

Ale mówię sobie: „Ej, stary, nie wolno ci 
rąk opuścić!"

- Ach! panie, największą ofiarę to zrobiłem 
wtedy, gdy z za ścian wieży doszedł mnie głos 
ostatni, a tak strasznie smutny, tonącej krówki!... 
Żeby ją uratować, należało odsłoniwszy latarnię, 
wybiedz czemprędzej ze swego posterunku, i już 
mnie parła ku temu ochota szalona, ale jak uprzy­
tomniłem sobie całą katastrofę: zgaszone za je­
dnym podmuchem wiatru światło, statki bliskie 
rozbicia w tych przeklętych ciemnościach, srogie 
udręczenia załogi, rzekłem tylko: „giń, biedactwo, 
inaczej być nie może!" i łzy żalu wytrysnęły mi 
z oczu. Doprawdy, panie, na to trzeba nie lada 
odwagi".

1 zamilkł, rozrzewniony, stary wilk morski.
W podobną noc, tego samego roku, na za­

chodnim krańcu Bretanii dwóch strażników latarni 
Gorlebella siedziało spokojnie na ławce, tuż obok 
gorejącej pochodni, kiedy nagle jakaś olbrzymia 
fala, dosięgnąwszy szczytu wieży, wyrwała parę 
ścianek latarni, zalała klatkę schodową, izby, ukry­
te starannie zapasy żywności i na dolnem piętrze 
nagromadziła tyle wody, że objętość można było 
śmiało na dwadzieścia metrów kubicznych obli­
czyć. Przez cztery godziny latarnicy pracowali 
w pocie czoła, aby wypompować wodę, grożącą 
podmyciem fundamentów. Gdy, po ukończeniu 

szyb wybitych wi­
chura zgasiła pło­
mienie latarni, 
więc owi dzielni 
ludzie wzięli się 
natychmiast do 
naprawienia fa­
talnej szczerby 
środkami, jakie 
były pod ręką. 
Materace z trawy 
morskiej, służą­
ce za jedyne po­
słanie, przytwier­
dzono do ścianek 
latarni grubszy­
mi sznurami 
i oparto na nich,

dla większej wytrzymałości, ciężkie drzwi od sza­
fy. Następnie dopiero udało się przy jaskrawym 
blasku błyskawic, które chwilami rozjaśniały po­
nury horyzont, zapalić upragnione światło.

Dodajmy do tego opisu pewien szczegół, któ­
ry zwiększa grozę położenia. Zanim promienie 
zbawcze przebiły ciemności nocy, okręt, w poło­
wie już tonący, usiłował zawinąć do brzegów 
Gorlebella.

Czuwający strażnicy dostrzegli jego rozpaczli­
we szamotanie się z nawałnicą. Czy jednak po­
moc nie przyszła za późno, czy statek nie ro- 
strzaskał się o wystające granity, to pozostało 
wieczną tajemnicą.

W dwie godziny potem, gdy już świt blady 
osrebrzył zmącone fale, nie było śladu masztów, 
ani rozwianych białych żagli na nieskończonej 
przestrzeni morza!...

V.

Smutne wyniki nierównej walki.—Ofiary i bohaterowie.

Ze wszystkich epizodów burzy morskiej naj­
bardziej wstrząsającymi są te, nikomu nieznane, 
rozbicia okrętów zdała od lądów zamieszkałych. 
Jedynie dno morza, pełne szczątków i śladów 
zmarnowanych istnień ludzkich, świadczyć jest 
w stanie o tern. Po jakich walkach, po jakich 
męczarniach odchodzą ze świata ci, których ono 

Rozumie się, że wskutek

Szczątki okrętów wyrzucone przez morze. Obraz Maillarda.
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kryje, Bóg tylko wie, a czasem i cudem ocaleni 
uczestnicy dramatu.

Najwymowniejszemi przecież bywają w tym 
razie cyfry. Nie dorówna im nawet żaden wzru­
szający opis lub ustne, wiarogodne opowiadania.

Dziennik Daily Express podał przed paru la­
ty następującą statystyczną wzmiankę:

„W grudniu r. b. zatonęło 37 statków paro­
wych, 180 żaglowców, a dwieście łodzi rybackich 
poniosło ogromne straty. Ofiar w ludziach naliczo­
no aż 500".

I to w okresie kilku zaledwie tygodni wszech­
mocny żywioł święcił krwawe tryumfy!

Moglibyśmy tą żałobną wiadomością dopełnić 
obrazu klęski i zniszczenia, o jakich człowiek po­
dróżujący na stałym lądzie, niema przybliżonego 
pojęcia, gdyby nie dość liczne wyjątki od tej su­
rowej reguły, które dowodzą, że przy gorliwych 
usiłowaniach można niekiedy wydrzeć morzu je­
go zdobycz.

I tak, w Concarneau, zimą roku 1903, burza 
rozszalała się jak nigdy. Kilka łodzi rybackich 
z całej flotylli, której udało się na czas powró­
cić, pozostało igraszką bałwanów. Tysiące osób, 
stojących przy tamie portowej, przypatrywało się 
z niepokojem i trwogą tym czarnym punkcikom 

na odległym widnokręgu. Raz kryły się one 
w przepaściach wodnych, to znów wypływały na 
grzbietach fal, dążąc do brzegu z rozpaczliwą 
szybkością.

Zatoną niezawodnie, zanim dosięgną por­
tu — twierdzili ze smutkiem starzy, doświadcze­
ni marynarze.

Łodzie jednak mknęły chyżo, jak stado mew. 
Daremnie huragan zaciekle nastawał na nie; jego 
nadzwyczajna siła służyła im tylko do większego 
rozpędu. Nagle z tysiąca piersi wydarł się okrzyk 
radości: wydostały się z przesmyku między dwie­
ma rafami!

Sternicy, zimni i spokojni na pozór, obcierali 
sobie ogorzałemi rękami potem zroszone czoła, 
a kiedy żagle zwinięto i barki na linach umoco­
wano, przystąpili, jak zazwyczaj, bez żadnych 
przechwałek, nie okazawszy najmniejszej chęci 
i potrzeby wypoczynku, do uporządkowania swo­
ich rybackich przyrządów.

Wiadomo, że niszcząca potęga burz morskich 
niema prawie granic, ale też przykłady nas uczą, 
do jakiego stopnia wyolbrzymia się energia umy­
słu i fizyczne siły ludzi, zdolnych do jej opa­
nowania.

Z dziejów starej pończochy.
(AUTOBIOGRAFIA). unonny soit qui mal y pense.

Bo pamiętajcie, wy dzielni i młodzi: jeśli głu­
pota teraz wam uchodzi, gdy każdy patrząc na 
waszą urodę, mówi ze śmiechem:

— Ot, głupie, bo młode!
To później temu, co jej pilnie strzeże, poło­

wę wdzięku napewno zabierze i na jaw wyjdzie 
w brzydocie swej wielka, jako dziurawa pięta 
z pantofelka. Mądrości potem nikt nigdzie nie ku­
pi; słyszę, gdy czasem mówią:

— Jak but, głupi!
Ale pończocha, przez losy łaskawe, zyskała 

dobrą pod tym względem sławę i do narzekań 
nie dała powodu.

Chcę godną córką być swojego rodu.
Jednak pomimo tej szczerej ochoty, byłabym 

pewnie obrazem głupoty, no, i w ogóle nie żyła­
bym więcej, jak kilka marnych i smutnych mie­
sięcy, gdyby nie zaszedł fakt dziwny w mej doli, 
co mnie wyzwolił z pod przemocy Oli.

Pewnego razu usłyszałem szlochy, ruch wiel­
ki, groźby i dąsy i fochy, więc pomyślałam:

— Coś się w domu zmieni.
Istotnie. Był to początek jesieni i Jasia, co 

był zanadto wesoły, postanowiono wnet oddać do 
szkoły. Wiadomość taka niby gromem spadła; nia­
nia ze zgrozy i żalu pobladła, Ola zamilkła, bra­
cia się zdziwili, a Jaś, że nie mógł usiedzieć ni 
chwili i do wron strzelać chciał przez jesień ca­
łą, krzyczał, że aż się w domu rozlegało:

— Nie chcę do szkoły!
Głos jego był łzawy, lecz wuj, co właśnie 

przyjechał z Warszawy i był spokojny, grzeczny, 
ale srogi, kazał być jutro gotowym do drogi 
i plan już cały ułożył zdradziecko. Więc niania, 
płacząc, że tak męczą dziecko, choć Janek urwis 
był i chłopak duży, jęła sposobić kufer do po­
dróży, i w żalu wielkim, tłumiąc w sobie szlo­
chy, związała w szafie będące pończochy i mnie 
w kuferek wrzuciła, aż na dno.

— Nianiu, jak wówczas, zdałaś mi się ładną!

D. c. n. Kurpianka.
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PIAST
OBRAZEK DRAMATYCZNY W DWÓCH ODSŁONACH.

OSOBY:
PIAST
RZEPICHA k
1 PODRÓŻNY
2 PODRÓŻNY

ODSŁONA PIERWSZA.
Scena przedstawia: z prawej strony część chaty, mia­
nowicie dach, drzwi i okno, co bardzo łatwo można zro­
bić z tektury pomalowanej; z lewej strony pod drzewem 
ławka. Postawić można doniczkę z kwiatem liściastym, 
lub też ściętą choinę. Na podłodze położyć sukno szare, 
naśladujące ziemię—w głębi trochę zieleni z po za 

której wychodzą podróżni.
Z drzwi chaty wychodzi Piast.

UBRANIE: Szara sukmana, przewiązana pasem czerwo­
nym, buty wysokie, wysoką czapkę barankową trzyma 

w ręku.

SCENA I.

PIAST (patrzy w niebo)
Już słońce weszło po burzliwej nocy, 
W której zaledwie świata widać było. 
Światowid ratował z Perkuna mocy, 
Z rana na nowo słońce zaświeciło.
Bocian w swem gnieździe budzi już pisklęta» 
Trawka i kwiatek odżywa i woni, 
Bogów to siła, ich opieka święta 
Nas ratowała z niebezpieczeństw toni.
Na nowo pszczółki towarzyszki moje, 
Do pracy spieszą, zbiorą plon obfity, 
Bo ranek ciepły i na nowe znoje 
Wyległ na pole, ludek pracowity.

(Patrzy w głąb sceny, przysłoniwszy oczy ręką)

Lecz cóż ja widzę, od strony zamczyska 
Dążą tu ku mnie dwaj jacyś młodzianie, 
Z czoła im jasność niezwyczajna błyska, 
Choć proste na nich podróżne ubranie.

(Wstaje, idzie ku drzwiom cfyaty i woła):

Hej żono, Rzepicho!
Nowych nam gości zsyłają dziś nieba, 
A choć w śpiżarni naszej pusto, licho, 
Lecz gości przyjąć należnie potrzeba.

SCENA II.
Dwaj podróżni ubrani ciemno: płaszcze koloru bronzo- 
wego z pelerynkami, przepasani białymi sznurkami, kape­
lusze okrągłe, na plecach tłomoczki, w ręku kije długie 

u góry zakrzywione.

PIAST (kłania się im) 
Czego żądacie mili nam, młodzianie? 
U nas się zawsze znajdzie kęsek chleba, 
I na przyjęcie gościa jadła stanie, 
Skoro nam w progi zsyłają go nieba.

1 PODRÓŻNY
Bądź pozdrowiony, Piaście, człeku Boży; 
Znane twe imię w okół z gościnności.
Wiemy, że Piast chętnie dom, serce otworzy, 
Chlebem się przełamie z gościem w radości. 
Precz odpędzeni z książęcych pałacy 
Popiela, do was wstępujem wśród drogi, 
Tu, gdzie przytułek uczciwości, pracy, 
Przygarnie każdego domek ubogi.

(Piast wskazuje ławkę i zmiata z niej pył sukmaną) 

Siadajcie, proszę, zaraz się tu stawię, 
A żeście przyszli, to wam błogosławię.

(Wcbodzi do chaty, przez ten czas podróżni zdej" 
mują tłomoczki, kładą na ławie i siadają).

SCENA III.

(Piast wychodzi z chaty, niosąc dzban i kubek, za 
nim Rzepicha; w koszyczku chleb i owoce).

UBRANIE RZEPICHY: spódnica fałdowana w kwiaty, ka­
bacik ciemny, fartuch duży, na głowie czepiec ogarniro- 

wany, na nim chustka zawiązana po wiejsku.

(Oboje podają podróżnym chleb. Piast nalewa 
w kubek miodu).

RZEPICHA (schyla się do kolan podróżnych) 

Bądźcie pozdrowieni w imię bożka Łady!

1 PODRÓŻNY (bierze chleb)

Bądź błogosławion, chlebie tej ziemi, 
Mnóż się i rośnij w tym kraju i chacie, 
Dzielcie się nim chętnie tu ze wszystkimi, 
W imię Pana naszego, którego nie znacie.

PIAST

Kto was przysłał, czy Popiel?

2 PODRÓŻNY

Nie znasz go niestety, 
Piaście, człeku Boży; ten co jest w niebie, 
Ocenił twe serce, twoje zalety, 
Łaskawie wejrzał na kraj i na ciebie. 
Popiel nie żyje, potężne ramię 
Pana naszego już go ukarało 
Za zbrodnię. Na czoło twe kładzie znamię 
Książąt — i ciebie za księcia obrało.
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Co słyszę, prostaka na ojca narodu?
Mnie nieznanego i biednego człeka 
Chcą obrać; wszak pracą żyłem za młodu 
I ją tylko miałem za cel przez pół wieka.

1 PODRÓŻNY
Wyrok ten zapadł, bądź jemu powolny, 
Przyjmij wezwanie nasze bez wahania, 
Weź berło, rządzić tylko ten jest zdolny, 
Kto wybran został z Boga pomazania. 
Ty będziesz ojcem ludu co w przyszłości, 
Dosięgnie szczytu szczęścia i wielkości! 
Pozna i pokocha Boga nieznanego, 
Krzyż święty zabłyśnie za potomka twego.

RZEPICHA (która wyszła przed chwilą do chaty, 
wchodzi wzruszona)

Mężu! wszystko się cudownie mnoży: 
Chleb, miód...

2 PODRÓŻNY
To pierwszy widomy znak Boży.

(Piast i Rzepicha klękają- u nóg podróżnych, któ­
rzy ich błogosławią. Zasłona spada).

ODSŁONA DRUGA.
Taż sama dekoracya co w pierwszej odsłonie.

PIAST (zadumany siedzi na ławie przed chatą) 
Dziwy! po dwakroć niewidzialna siła 
Żywność dla ludu zbiegłego mnożyła. 
Dwakroć młodzieńce, nikomu nieznani 
Przyszli z przepowiednią. Z ludu wybrani 
Zebrali się u mnie, cała gromada;
Chcą mnie mieć księciem.

( W staje)

Ten co losem włada 
Ludów, bez mego nawet rozpoznania 
K’sobie me serce i duszę mą skłania; 
Nie znam go, serce mu składam w ofierze, 
Do niego się modlę i skrycie wierzę.

(Podnosi ręce ku górze)

Bądź moim panem! Władaj czynem, słowy, 
Abym ludowi dał rząd mądry, zdrowy.

(Wchodzą starsi z gromady, za nimi posłowie z lu­
du. Na czele młodzieniec niesie książęcą koronę 

na poduszce. Podnoszą się okrzyki)

Niech żyje, przez naród cały wybrany 
Piast kołodziej, rolnik kochany!

Nr 13

(Rzepicha wyszła za innymi z chaty i staje obok 
Piasta)

PIAST
Chciały tak nieba niechaj się więc stanie, 
Będę księciem. Pług przy tronie stanie, 
On godłem, że w pracy szczęście przyrasta, 
Praca ład wprowadza.

(Wskazuje na Rzepichę)

Ze mną niewiasta.
Wierna Rzepicha tron mój niech zasiędzie, 
Jak mi była żoną, wam matką będzie.

(Dwaj podróżni wchodzą, stają na przedzie, jeden 
z nich bierze koronę i kładzie na głowę Piastowi, 

poczem mówi do ludu zebranego:)

1 MŁODZIAN PODRÓŻNY

Narodzie, szanuj Piasta; on z rodziny rzędu 
Pierwszy wysokiego dosięgnął urzędu.
W nim Bóg rozpoczyna dla cię nowe plemię, 
Z którego wejdzie szczęście na Lechicką ziemię, 
Szanuj prostotę, chroń duszę od złego, 
Ukochaj Boga dziś wam nieznanego.

(Wszyscy w zdumieniu słuchają. Zasłona spada).

ODSŁONA TRZECIA

Obraz z żywych osób.

(Tenże sam Piast w ksiąźęcem ubraniu siedzi na 
tronie, przy nim Rzepicha, przy tronie pług, oto­
czony dworakami. Dwaj podróżni jako aniołowie 
stoją za tronem na wzniesieniu, ubrani w bieli ze 

skrzydłami. Za sceną muzyka gra poloneza).

Marya Kaczkowska.

Wesoły kącik.
NAJP1ERWSZA MYŚL.

Na stację Pogotowia przywieziono młodą ko­
bietę, która zażyła trucizny. Po przyprowadzeniu 
jej do zmysłów lekarz zapytuje troskliwie:

- No, chwała Bogu! Jesteśmy uratowani! 
Czy może pani mówić? może pani czego żąda?

— O tak — odzywa się pacyentka słabym 
głosem — niech mi pan doktór poda, z łaski swo­
jej, lusterko.
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Zamach.
Dnia 14-go marca, w Rzymie, 

jakiś człowiek, nazwiskiem Dalba, 
kilkakrotnie karany już za różne 
przestępstwa, strzelił z rewolweru do 
króla włoskiego Wiktora Emanuela. 
Szczegóły tej zbrobni tak się przed­
stawiają: Oddawna już krążyły wie­
ści, że związek anarchistów (z ich 
ręki zginął w r. 1900 Humbert 
I-y, ojciec obecnego króla) przy- 
gotowywa zamach na Wiktora Ema­
nuela. Władze bezpieczeństwa ro­
zwinęły większą czujność, ale zda­
wało się, że podgłoski te są fałszywe 
ze względu na wielką sympatję na­
rodu do swego monarchy. Tymcza­
sem, gdy pod powyższą datą kró­
lestwo włoscy udali się rankiem na 
nabożeństwo do Panteonu, eskorto­
wani przez oddział kirasjerów, z cho­
dnika wązkiej ulicy padly dwa strzały 
w kierunku powozu. Jedna z kul 
trafiła dowódzcę oddziału, majora 
Langha, raniąc go ciężko, druga prze­
szła ponad głowami królewskiemi. 
Dalba chciał umknąć, ale pochwyco­
ny przez tłum bronił się, wystrzeli­
wszy wszystkie ładunki, które dosię­
gły kilku ludzi z otoczenia. Przy wyj­

Panna Bernard, 19 letnia Jotniczka, która 10 
marca zabiła się na miejscu, spadłszy z wyso­

kości 60 metrów w Etampes.

ściu z kościoła urządzono wspa­
niałą owację ocalonemu królowi; 
następnie odbył się uroczysty po­
chód młodzieży, robotników, księży, 
przez całe miasto aż do zamku. 
Wszystkie dwory europejskie, z Pa­
pieżem na czele, wysłały do Rzymu 
radosne powinszowania.

nieważ stawiane im warunki są co­
raz uciążliwsze, do prędkiego poro­
zumienia między stronami przyjść nie 
może. Ogółem wziąwszy, 300,000 
ludzi, z rodziną prawie każdy, stra­
ciło stałe zarobki, i jest na łasce 
przywódców, którzy rozporządzają 
funduszem organizacyjnym.

Strajki.
Nieukończone bezrobocie w Anglii 

wywołało te same zaburzenia w ko­
palniach niemieckich. Prowincje gór­
nicze są widownią ciągłych starć 
między właścicielami a robotnikami, 
a najwięcej cierpią na tern, jak 
zwykle, polacy, przez towarzyszów 
niedoli i przez władze prześlado­
wani. Podczas kiedy rząd angielski 
wpływa na te sprawy w sposób 
jedynie łagodzący, w Niemczech 
wysyłają do okręgów, w których 
praca ustała, wojsko i policję w celu 
ochrony kopalni, a właściwie dla 
użycia brutalnej siły na strajkują­
cych. Ofiarami jej padli dwaj pol­
scy górnicy. Chrześcijański zwią­
zek robotników, przeważnie z Po­
znańskiego i Szfąska, postanowił 
wrócić do obowiązku, ale wobec 
groźnej postawy i napaści niemców, 
nie udało się tego dokonać. W za­
głębiu nadreńsko-westfalskiem świę­
tuje obecnie 78 « górników, co mo­
że fatalnie oddziałać na przemysł 
i ruch handlowy całego kraju, a po­

Panna Alina Guillemot, doskonała fechmistrzy- 
ni, która z powodzenie mierzy się z fech- 

mistrzami.

Niezwykła odwaga.
Kapitan armii austryackiej, polak, 

p. Rylski, dokonał czynu nieledwie 
bohaterskiego, narażając życie dla 
uratowania dwojga obcych sobie 
dzieci. Wśród ciemnej nocy rzucił 
się w nurty rzeki Skawy, pomiędzy 
kry lodowe, z których każda je- 
dnem uderzeniem mogła go zabić, 
i wydobył na brzeg dwóch chłop­
ców, uwięzionych między kawałami 
lodu, wskutek nagłej tegorocznej 
odwilży i gwałtownego ruszenia 
wód. Należy podziwiać męstwo i go­
towość do ofiary dzielnego oficera.

Lotnik Henryk Salmet, który na ;swoim „Blériocie“ czyli dwuskrzydłowcu, 
wyobrażonym obok, w jednym dniu odbył podróż nadpowietrzną z Londynu 

do Paryża.
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Znów śnieg! To przykry zawód dla was, pisklęta 
kochane, ale i dla ptasząt, dla roślin. Zosia-Iskierka 
przyniosła mi jeszcze w lutym gałązkę kasztana, na 
której pączki nabrane były wiosennemi sokami. Czy 
podziwialiście kiedy troskliwość, z jaką matka-drzewo 
otula zawiązek listka, aby maleńki jej synek nie prze­
marzł w czasie zimy? Spróbujcie rozwinąć pieszczo­
cha z obsłonek; będzie tam najprzód gruba powłoka, 
to pierwszy kożuch, tern cieplejszy, że przyklejony 
sokiem, jakby mlekiem matki-drzewa. A z pod ko­
żucha wygląda rożek mięciutkiej pieluszki; wierzajcie, 
królewskie dzieciątko nie ma delikatniejszej od tych, 
w których przychodzi na świat liść kasztana. I te cu­
da wczesnych narodzin wstrzymał podmuch półno­
cnego wiatru; szkoda, prawda pisklęta drogie?

Ale nie czas na próżne żale, rozgadała się Ja­
skółka, a tu leży liścik od Pogodnej Duszy, której 
chciałabym wyrazić wdzięczność za serdeczne słowa, 
za radość z poprawy Kamiennego Serca. Poezya 
podobała mi się, tylko myśl jej przewodnia nie dość 
jasna. Słusznie, drogie pisklę, każesz być mężną, 
nie ronić próżnych łez; bywają jednak święte łzy 
współczucia lub żalu za popełnioną winę; czemu po 
nich nie miałaby wrócić „moc, promienność i siła"?

Podobasz mi się, Senna Mgło, oto co chciałam 
ci powiedzieć krótko i zwięźle; ty zaś uwierz temu 
i nie trać papieru na omawianie moich uczuć. Ko­
cham młodzież polską, temu wierzyć powinnaś, a to­
bie zazdroszczę, że chodzisz po drzewach, bo z za­
pałem kiedyś uprawiałam ten sport; raz nawet ha­
niebnie zawisłam na gałęzi, ale o tej przygodzie wolę 
zamilczeć.

Co za bogaty program przedstawienia, kochana, 
Smółko z nad Huczwy, a jaki smutny los Jaskółki, 
że ptakiem będąc, nie może jednak pofrunąć do was, 
i bić brawo dzielnej trupie artystów.

Winszuję powodzenia zarówno dostojnemu kali­
fowi jak jego ministrom; powiedz mi tylko, kochane 
Żabie Oczko, jaką sztuką kuglarz oczarował pu­
bliczność?

Dzielnych artystów ma Stara Żabka pod swoją 
komendą; nie żądają oni zapłaty za pracę, jeszcze 
hojnymi darami wspierają teatralną kasę, iluż dy­
rektorów zazdrościć ci będzie, Żabko!

Kogucina z Podlasia bardzo milutko pisze; tak 
chętnie uczyniłabym zadość twemu życzeniu, ptaszku, 
ale to także sprawa redakcyi; jej więc oddam kartę 
a ona pewnie postara się dogodzić życzeniu nowej 
korespondentki.

To ja, Lwi Pyszczku, uściskać cię mam wielką 
ochotę za śliczne literki pisane ołówkiem; czy i igiełką 
równie dzielnie jak ołówkiem władasz?

Warto pisać, Dzięciaku, bo „Tęsknota" ma 
wdzięk i pewną słodycz miłą; ja jednak radzę kocha­
nemu Dzieciakowi starać się o dzielność i jędrność 
myśli, żeby mgliste obrazy nie brały górę nad tre­
ścią utworu. Trzeba dobrze wiedzieć „co się chce 
powiedzieć" i czy to „powiedzieć warto ludziom"; 
nastrój przyjdzie sam z siebie.

Czy to ty, Koszałku Opałku, wymalowałaś al­
pejskiego fijołka na liście? mnie się ten kwiatek bar­
dzo podobał, a podoba się też wszystko co piszesz 
o swojej pracowitej rodzinie; da Bóg wyrośnięcie na 
chlubę Polski i szanownych rodziców.

Mam wielką prośbę do ciebie, Polko z nad Wi­
sły-, oto przyślij mi numer Promyka, żebym mogła 
poznać twoje i Ali arcydzieła, bo czuję respekt dla 
uczennic, które nie chcą, aby im pomagano w ćwi­
czeniach i nie stroją się w cudze piórka.

„Jakie są cele Jaskółki?" pyta Husarz. Ależ, 
rycerzu, tyle już razy pisałam w Wieczorach, że dą­
żeniem moim pomagać młodzieży polskiej w pracy 
nad udostojnieniem charakteru i umysłu, służyć cl 
więc będę zawsze radą chętną. Historyę powszechną 
polecam Korzona; rękopis do „Sami sobie" odeślij 
redakcyi i jak wojakowi przystoi, rąbnij porządny 
list, donosząc więcej o sobie wiadomości.

Dlaczego, Palący Promieniu, miałabym wyśmie­
wać twoje autorskie próby, zwłaszcza, gdy treść ich 
tak droga narodowi? Przeciwnie zazdroszczę siostrzy­
czkom jaskółkom, które uwiły gniazdo pod waszym 
dachem, bo chętnie rozmawiałabym z Promieniem 
o loteryi. A może przysłać ci kilka moich piórek 
na fant?

Dużo ciekawych rzeczy możesz mi donieść o so­
bie, Wilejko, naprzykład: czego się uczysz? kogo ko­
chasz? jak myślisz pracować dla świata w przyszło­
ści? a także z kim się bawisz najlepiej? Wierszyk 
milutko rymowany, tylko rym, Wilejko, to jeszcze 
nie poezya.

Nie mów dlaczego? Literatko, gdyż odpowiedź 
na pytanie dać ci może tylko głęboka wiara, że two­
ja dobra babcia patrzy na smutki ukochanych, jak 
na dziecięce próby, które ukoi jedna chwila obcowa­
nia z Bogiem. Ja ciebie, drogie pisklę, tulę do ser­
ca z gorącem zrozumieniem bólów i zawodów.

Życzę ci zdrowia, Pierwiosnku, i rychłego po­
wrotu do szkoły; co zaś do podarku dla młodszych 
czytelników, to szanowny wujaszek mógłby się o tern 
dowiedzieć w redakcyi, ja zaś o nowy liścik popro­
szę cię kwiatku.

Jaskółka.

Od administracyi.
Prosimy o wczesne odnowienie prenume­
raty na następny kwartał, dla (..fiknięcia 

przerwy w wysyłce naszego pisma.


